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Władca Affgnnu w Polsce.
P. Prezydent Rzpltej 2 Małżonką wita Dostojnych Dość: na dworca w Warszawie. - 
Król z Królową zamieszkali w pałacu Rady Ministrów. - Król Amanullah składa 

hołd Nieznanemu Żołnierzowi,
W arstw a , 29. kwietnia. Ciel. G, 

P.). Dziś do stolicy Polski przybyły 
Ich Król. Moście Aman Ullah Ghan, 
król Afganistanu i królowa Suiaja wraz 
ze świtą. Na spotkanie Ich Król Mości 
wydelegowani zostali: z  umienia Pa
na Fic*./daniu Rzplitej yen. Sosni-ow- 
jkx, z  raariama Pana Prezesa Rany Mi
nistrów Marszalka Ł-iismitkiego pułk. 
W|ieniawa-Dłit. rS&o wiski, przedstaw i-
eied ministerstwa spraw zagranicznych 
p. Pałucki, oraz p. Kuczyński, drago
man przy poselstwie polskiem w Ango
rze, którzy udali się wraz iz posłem af- 
ganisłańskim, przybyłym z Angory, 
podągieńi Pana Prezydenta Rzplitej, 
oddanym do dyspozycji Ich Król. Mości 
do Zbąszyna, gdzie dlnia 28. hm. o g. 
21 nastąpiło uroczyste

powitanie dostojnej P&*y królew
skiej

na ziemi polskiej.
W drouze z  Poznania, gdzie pociąg 

królewski zatrzymał się o godz. 2-ł na 
kłiknmuutow / postoj. do samej W ar
szawy, z powodu pory nocnej nie było 
żadnych powitań. Dopiero w Łodzie i 
na odcinku od t odm do Warszawy 
wszystkie *»a«je były udekorowane 
chorągwiami polskiemi i afganistan- 
skiemi.

Powitanie na dworcu 
w Warszawie,

W Warszawie dworzec główny na 
powitanie dostojnych gości przybrał od
świętną szatę. Peron i sale dworca zo
stały pięknie udekorowane zielenią i 
sztandarami. Przed wejściem do salo
nów recepcyjnych

rozpięto olbrzymi namiot, 
po obu zaś bokach namiotu powiewają 
dwie flagi, afganistańska 1 polska. Na 
peronie i przed dworcem ustawiły s'iQ' 
oddziały piechoty, konnicy i artylerii. 
Wzdłuż ulic, któremi miał przeciągać 
orszak królewski, stanęły wyciągnię- 
tyirn szpalerem oddziały wojskowe, bta- 
r jonujące w  Warszawie. Jednocześni© 
w pobliżu dworca i wżdhiz ulic, ko
rzystając ,z przepiękne) pogody, poczę

ły się gromadzić nieprzeliczone tlamy 
mieszkańców stolicy.

O godz. 9.30 w  salonach recepcyj
nych dworca zebrali się w oczekiwa
niu przyl^-cia Pana Prezydenta Rzpltej
wszyscy ministrowie^ J z panem 
premierom .prolj drem na eze-

"lp,jMarszałek Sejmu Daszyński, w za
stępstwie ministra spraw wojskowych, 
pierwszy podsekretarz stanu gen. Ko- 
Barzewaki, szef sztabu generalnego 
gen. Fiszor, szef marynarki wojennej 
komandor Świnki, dowódca O. K. .War
szawa gen. Wróblewski, komendant 
rrrasta gen. Rożen, generalicja, komen
dant Policji Państwowej pułk. Małe*

szewski, komisarz, rządu na m. stoi. 
Warszawę Jaroszewicz, prŚjjójs Rady 
miejskiej Jaworowski, prezydent mia
sta Słomiński, personel protokołu dy
plomatycznego.

O goaz 9.45 na dworzec przybył 
Pan Prezydent Rzpltej z Panią Piezy- 
dentową Mościcką, powitami hymnem 
narodowym. Zgromadzone na placu 
przed dworcem oddziały wojskowe 
sprezentowały broń. Następni,e Pan
Prezydent Rzplteij i Pani Mościcka 

mpjesMi do salonów recepcyjnych, 
gdzie odbyli cercie, witając s.ęjz obec 
nymi członkami rządu i oczekującymi 
dygnitarzami, poczem zeszli na perun,

■ n rW pałacu Rady Ministrów.
Punktualnie o godz. 10 pt :iąg kró

lewski najechał na dworzec. Przed 
drzwiczkami wagonu królewskiego 
stanęła natychmiast pcdwó:na warte
hurtom  w a. Pierwszy wyszedł z wagonu 

Jego Król. Mość król Aman UlliŁ,
zą królem osoby z rodziny królew
skiej. Orkiestra wojskowa zagrała 
fanfarę królewską. Powietrzem watrą- 
snęły powitadne salwy armatek. Pan
Prezydent Rzpltej powitał Jego Król 
Mość w chwili wysiadania z wagonu, 
a następnie królowę, a równocześnie 
Pani Prezydentowa Mościcka powitała 
Ich Król. Moście. Następnie Jego Król. 
Mość Aman IMlah z Panem Prezyden
tem Rzplitej w towarzystwie gen. Ko
narzewskiego oraz ściślejszej świty 
wojskowej przeszli przed frontem kom
panii homarowej. Orkie Łra wojskowa 

Odegrała hymn afgański 
Król z Panem Prezydentem Rzplitej 
a za nimi w pewnej odległości Pani 
Prezydentowa Mościcka z osobami z 
rodziny lirólewskiej oraz cala świta 
c yw iln a  króla przeszli do salonów re
cepcyjnych, zatrzymując się chwilę 
pod namiotem, gdzie król przedstawił 
Panu Prezydentowi Rzplitej swa świ
tę. poczem Pan Prezydent Rzplitej 
przedstawił Ich Król. M ościom osoby 
swego otoczenia.

Potem dyrektor protokołu prze
prowadził Ich Król. Moście, Pana Pre
zydenta i Panią Mościcką do wyjścia 
z dworca na iplac. Z chwilą pojawie
nia się Ich Król. Mości orkiestra woj
skowa wykonała hymn alpauski. lY/cji 
dworcom zajechał samochód z dwoma 
proporcami na przedzie króla Afgani 
stanu i Pana Prezydenta Rzplitej. W 
samochodzie zasiedli po

prawej ręce król Aman UUah, 
po lewej Pan Prezydent Rzplitej, z 
przodu gen. Scmkowski i geneaalny 
adiutant Pana Prezydenta Rzplitej 
pułk, Zahorski. W drugim samocho
dzie zajęli miejsca królowa, Pani Pre
zydentowa Mościcka, a z przodu pułk. 
Wieniojwa-Dlugoszawriki i szef kance 
Kurii cywilnej Markowaki. Przed tym: 
dwoma samochodami jakołeż i za ni
mi ustawiły się dwa półszwadrony 1. 
p. szwoleżerów, stanowiąp^eskortj lip-, 
worową orszaku króltewskie-gn.

Uformowany w  len sposób orszak 
przyjechał do pałami Rady Ministrów, 
gdzie przygotowano dla pary królew
n ie ) specjalne apartamenty. Ustawio
ne wzdłuż’ca lej dr^Mjpo oburktronach 
szpalerami wojsko, w chwili przejazdu 
króla prezentowało broń. orkiestry zaś 
odgrywały hymn narodowy afgański 
Gdy czoło orszaku zajechało przed pa

łac Rady Ministrów, warta pałacowa 
wystąpiła pod broń. Na maszcie pod
niesiono sztandar króla Afganistanu. 
U wejścia do pałacu oczekiwali przy
bycia dostojnych gości pan wicepre
mier BaTtel, dyrektor protokołu Przeź- 
dziecki, oraz wyżsi urzędnicy Prezy
dium Rady Ministrów. Po wyjściu z 
samochodów Pan Prezydent Rzplitej 
wchodząc do pałacu, pożegnał się z 
Ich Kroi. Maściami, poczem natych
miast wraz z generalnym adiutantem, 
otoczony eskortą honorową szwadronu 
szwoleżerów, odjechał na Zamek.

Po odjeździc Pan® Prezydenta w i
cepremier Bartol poprowadził Ich Król. 
Moście do przeznaczonych dla nich a- 
partamentów.

Na grebe Nieznanego 
Żołnierza.

O godz, 11.40 Ich Król. Moście w  to
warzystwie świty polskiej i afgańskiej 
pod Tenorową eskortą szwoleżerów odje
chały n i Zamek celem złożenia wizyty 
Paru Prezydentowi Rzplitej. U piogu 
wejścia oczekt.ysi dostojnych gości dyrrk 
tor proloko -i oraz dwaj adjatanci Fana 
P  iiyden ta ffjp lU ej. W  K c p r e  sc? r.dów 
s|n tkal Ich K ó l .  Moście generalny auju- 
tjjnl Fana Prezydenta Rz? :‘. ' j  oraz szef 
kancelarji cyw ilnej, k t ó / e  przeprowa 
dzili parę królewską do sal zamkowych. 
W  t. zw. sali M irowskiej powitała len 
Król. Moście fanfara kiólcwskt. Gdy król 
i królowa przeszli do sali Kanaleta, Pan 
Prezydent i Pani Mościcka w  otoczeniu 
ministra spraw' zagranicznych Zaleskiego 
oraz doinu cywilnego i wojskowego wy
szli na spotkanie Tch Król. Mości po po
witaniu przeprowadzili ich do

sali andjcncjonalnej.
Po chwili rozmowy król i królowa wraz 
z Panem Prezydentem i Panią Mościcką 
udali się w otoczeniu obu świt na grób 
Nieznanego Żołnierza. Król w towarzy
stwie Pana Prezydenta RzDlitej w otoczę 
niu obu świt wojskowych przeszedł do 
Grobu Nieznanego Żołnierza, gdzie zło
ży! wspaniały wieniec z białego i czcrwo-
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Pomyślny rozwój Ligi morskie]
i r z e c z n e j .

nrgo kwiecia. W  lej eh w HI jik iestra m. 
grata hymn narodowy PoUkł 1

Po cercmonji złożenia wieńca Pan Pre 
zydent wraz z Panią Prezydentowa oraz 
królewską parą, w otoczeniu obu świt u- 
tlali się do pałacu Pady Ministrów celem 
rewizytowania Ich Król. Mości. U w ej
ścia do pałacu oczekiwał dostojne osobv 
pan wicepremier Bartek Pan Prezydent z 
Panią Mościcka zatrzymali się nakrótko 
w dolnych apartamentach u pana wice
premiera, poezem przeprowadzeni przez 
osoby świty afgańskiej, przeszli do gór
nych apartamentów, gdzie w pierwszym 
salonie zostali spotkani przez króla Amut) 
d iak a , a w następnym przyjęci przez 
królową, Pan Prezydent Rzplitcj i Pani 
Prezydentow i Mościcka zabawili u Ich 
Król. Mości kilka minut, poczęto pożeg
nawszy się, odprowadzeni przez Ich Król. 
Moście, odjechali na Zamek.

O godz. 13.30 Pan Prezydent Rzplitcj 
i Pani Prezydentowa Mościcka podejmo
wali parę królewską śniadaniem.

O godz. 15.30. odbyło się w pałacu Ra
dy ministrów przedstawienie Ich Król. 
Modelom członków korpusu dyplomatycz 
liego, akredytowanego w Warszawie, z 
nuncjuszem Apostolskim na czele.

O godz. 1(5.10 Pan Prezydent Rzplitcj 
i Pani Prezydentowa Mościcka zajechali 
do pałacu Rady ministrów celem udania 
się wspólnie z Ich Król. Mościami na bon 
kursy hippiczne do Łazienek.

O godz. 20.30 odbyt się na /Janiku Uró 
lewskim obiad galowy, wydany, przez P a 
na Prezydenta Rzplitcj na cześć pary 
królewskiej.

2 maja król wyjeżdża 
da M*skwy,

Moskwa 29. kwietnia. (Tul. G. Pij FAS 
Przedstawiciele komisarjatu ludowego 
spraw zagranicznych udają sie wraz z po 
słem alganńskiin na granicę sowjecko- 
polską, na spotkanie króla Aiganistauu 
fu-zybywającego tam w dniu 2. maja — 
Stamtąd Król Aman Uliah w otoczeniu 
przedstawicieli kumisarjatu spraw zagra
nicznych odjedzic specjalnym pociągiem 
do Moskwy, gdzie zastanie uroczyście po
witany na dworcu przez członków rządu 
sowjeckiego, kolegjum Wcika. członków 
komisarjatu spraw zagr. oraz przedstawi
cieli korpusu dyplomatycznego. W  czasie 
pobytu w Moskwie król Aman Uliah od
będzie szereg uarnd z mężami stanu 
ZSSR.

NOWE WSTRZĄŚNIE M A 
W  BUŁGARJ1.

Sofia, , 20 kwietnia. (Te!. G! P.) 
Wczoraj po południu w Filipopoiii i 
okolicach dały sio odczuć b z y  wsłraą- 
śnienia podziemne. Ostatnie wsltrzą,- 
śiiierti-o, które nastąipiło o godz. 20 
było najgwałtowniejsao. Wczorajsze 
ivęjrwjś-nicuiia nie wywołały jednak 
żadnych trtwtl i- mc pociągnęły za sabą 
ofiar w ludziach. Do Sofji pnzybyła 
wioska misja sanitarna pod dowódz
twem trzech oficerów.

TUWIM UZYSKAŁ NAGRODĘ LITE- 
RAGKĄ M. ŁODZI.

Łódź. 20. kwietnia. (Te!. G. P.). 
ś komi-ioł nagrody literackiej ra. Ło-

DOROCZNE W ALNE ZGROMADZENIE ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.
Lwów, 80 kwietnia.

•Lip). Wczoraj odbyło się w  sali Izby 
Ii and!, i preejfn. walne zgromadzenie 
lwowskiego oddziału Ligi morskiej i 
rzecznej. Zagaił obrady prezes piol. 
Niemczycki, -poczerń śmieniem Izby 
han41. i przem. powitał zgromadzenie 
•wioepi. Tadeusz HdUinoez, zapewnia
jąc ze strony Izby Białe poparcie celów
Ligt-.

Prezes Niemczycki przy sprawo
zdaniu z działalności oddziału podkre
ślił, że obecny pomyślny rozwój prac 
jest w  wielkiej roerzc zasługą sekreta
rza p. W . Todta, Następnie mówca po- 
dssi ękow a' l wsz y-stkim oruar o, dawcom 
na fan dasz stypendyjny dla uczniów 
(szkoły morskiej w  Tczewie. Po udzie- 
R-rńu Wydziałowi absolutorium. oma

wiano sjprawę statutu Ligi M. R. tło za- 
j wiązanego obecnie w  Warsisawie Ko- 

raśfełu Fio-ty narodowej. Urhwaiono 
I wybrać wspólny zarząd i dążyć do zhi- 
! nia obu organlziacyj.
| Następnie omówiono program prac 
j na czas najfcfeższy, ą mianowicie nizą- 
i lizanie wycieczek wioślarskich, podję- 
! cia starań o budową kanału Wisła- 
| Dniestr, dalej starania o uzyskanie 

dzierżawy stawów w Gródku Jagielloń
skim i w  .Tanowie, a wreiecie nchwa
lono odnieść się do rządu, aby przez 
rozbudową szkoły w Tczewie umożli
wiono zwiększenie polskiej załogi okrę
towej,

Nafcondcc dokonano wyboru nowe
go zarządu.

Wlec ogólno - akademicki
w sprawie ucisku ludnsśsi polskiej tiaśąsku,

Lwów, 30 kwietnia, 
(j-p) Wczoraj przed południem od

był sio w sali Tow. Pedagogicznego 
wiec w sprawie protestu przeciw zna
nym gwałtom bojówek niemieckich na 
Śląsku Opolskim.

Na -wioc przybyła bardzo łkanie 
młodzież i uchwaliła jednomyślnie 
rezolucję, w  której zgromadzenie przy
łącza się dc protestu starszego społe-

zy s ia premiera. „M arysieńka'
najpoczytniejszej powieści

„Kopera k* Dziś iro
arcydzieła filmowego podług

Zapelsk ie f p- i  "  „PRZEDPIEKLE"
Z ntieazyrtorr.down obsada; WERNER KRAUSS, DAGNY SERYAES, ELIZA la 

PORT. - X i .T, TWARDOWSKI.
Początek .. goU/mu. 3-ciej popot. Zniżki, karły oraz bilety wolnego wstępu do 

odwołania nieważne 3651

Wielka katastrofa automobilowa
na s ?rs'e Lwńw-Jjnńw.

Lwów, 32. kwietnia, 
i-— ). Wczoraj wieczorem nadeszła 

do Lwowa wiadomość o wielkiej kata
strofie automobilowej, która wydarzyła 
się w  godzinach wieczornych na szo
sie opodal Janowa. Mianowicie auto

fii-
tl zl ;
192S 
Tuwimowi

rzy-znał nagrodę m Łodzi na rok 
w kwocie 10.000 ai. p. Julianowi

Lwów, 30 kwietnia.
C— ) W ostatnich dniach władze 

policyjne wpadły na trop systemaiycz- 
nych i masowych krk.daieży popełnia- 
ayoh w magazynach Monopolu tyto
niowego prry ul. Cłowej. Przeprowa
dzane dochodzenia wykazały, że głó
wnym JpTawcą tych kradzieży jest 
ekspedient magazynowy Petrałski, 
który w nocy przez okno wyrzucał no 
ul-icg w workach tytoń. Petralskiego

N A D E S Ł  A  N  E.

czeńztwa w sprawie ucisku ludności 
pod rządem niemieckim.

Jedn-ogłoSnie uchwalono również, 
aby ze względu na potrzebę szerzenia 
oświaty i kultury polskiej wśród lud
ności, młodzież akademicka wzięła 
wydatny udział w zbiórce na celo 
T, S. L. w dniu święta państwowego 
3 Maja.

 o -

wiozące kilku pasażerów i pasażerek z 
nieznanej ma ra-r..e przyczyny wywró
c iło  cię i wszyscy pasażerowie wyle
cieli z  wozu i odnieśli poważne rany.
Bliższych szczegółów w tej sprawie 
brak.

l l l l i i  f f llil l
magazynach S^oocpefu tytoniom g? we Lwowie

aresztowano oraz tych paserów, któ
rzy od niego kradziony tytoń, naby
wali. Obliczenia wykazują, że szkody 
•d-aala wwttkołd lO.ROfl zlotydk.

ADWOKAT Dr. TADEUSZ W EPPER  
obrońca wojskowy przeniósł kuiiceiurję 
z douiu przy ul. Janowskiej 26 do domu 
przy ul. GIIÓDEGKIEJ 5 (. p. Tel. 51-93.

DOBÓR KREMU DO TW ARZY I  RĄK.
Zapamiętać nałoży następujące w ie

dzą ustalone reguły:
Do tłustej cery, skłonnej do wą

grów nie nadaje się zgoła żaden krem. 
Prawidłową, młodocianą, cerę pielęgnu
je się, celem utrzymania jej soczysto
ść:-, Dra Lustra kremem matowym, na
tomiast cera sucha i wiołczejąca w y
magają ożywczago krsmn „Osa*1 Dra 
Lustra. To samo odnosi się do rąk.

Br* Doliński naszeInym 
lekarzem m. Lwowa.

Lw ów  30. kwietnia. 

{— ) Onegcla.j wieczorem odbyło się w 
Magistracie posiedzenie komisji zdrowia 
pod przewodnictwem r. Bilbla. Budżet 
przyjęto z tą zmianą, że z kwoty prze
znaczonej na podniesienie cmentarza O- 
brońców Lwowa zdjęto 24.000 zł. i po 
połow ie przeznaczono na Pogotow ie ra
tunkowe i Tow. walki z gruźlicą.

Następnie odbyło się posiedzenie ta j
ne, na którem rozpatrywana była spra
wa kandydatur na stanowisko naczelne
go lekarza miejskiego. Komisja jedno
myślnie wydala przychylną opinję kan
dydatowi dr. Dolińskiemu, któremu rów- 
nież- takr; opinję wydała już komisja ad
ministracyjna. W obec tego stanowisko 
naczelnego lekarza m iejskiego obejm ie 
dr. Doliński, który w szerokich kolach 
naszego miasta, a w szczególności wśród 
mieszkańców II. dzielnicy jak najlepiej 
się zapisał.

Jak się dowiadujemy, nowomianowa- 
ny naczelny lekarz otrzyma półroczny 
urlop, celem przestudjowania nowoczes
nych urządzeń sanitarnych w Austrji, 
Niemczech i we Francji..

Pasaźtr z p c ^gy wy- 
s te z y f na tor.

w  zamiarze samobójczym.

Lwów, 30 kwietnia.
(—■). Wczoraj przedpołuidmiem z  

pociągu dojeżdżającego do głównego 
dworca, nagle jeden z pasażerów otwo
rzy ł drzwi: i wyskoczył na tor w za
miarze samobójczym. Pociąg wstrzy
mano i desperata, który odniósł obraże
nia na calem c ie le , odwieziono do szpi
cla, Okazało się, żc jest nim  33-letni 

Markus Beck, malarz pokojowy w e 
Lwowre. Desperat odmówił podania 
motywów swego rozpaczliwego kroku.

N A D E S Ł A N E .

Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie

Powszechnego Zakładu Kredytowego 
Spółdzielni z ogr. poręką 

wc Lwowie, plac Marjacki 6-7

^odbędzie sie we Lw ow ie dnia 15. maja 
1928 o godzinie 7-ej wieczorem w lokalu 

Spółdzielni.
Porządek dzienny: 

lj Zmiana statutu w  szczególności § S 
co do wysokości udziału przez podw yi 
szenie tegoż na kwotę 100 zł.

2J W ybór trzeciego członka Zarządu.
3662
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Czy przyznacie m i M ile Panic, 
że z  dniam i i tygodniami naszego 
życia dzieje się ooś dziwnego, coś 
lu  samowitego? Każdy następny 
jest krótszy od poptzed;n;ego. Godzi
ny, dnii, miesiące i łata, pędzą z 
szybkością przyspieszoną, a co gor
sze, jak w  poc iągu czy aucie poże
rającym  przestrzeń, wszystkie ra 
zem "tworzą jakąś zamazaną gm a
twaninę; żadne z nich nie ma swe
go własnego wyraźnego oblicza, ża
dne tnie utrwa<lilo się swoistym o- 
brazem w naszej duszy...

Zostały tam tylko dawne, pełne 
blasku i barw y odbicia, z czasów 
naszego dzieciństwa, z  czasów pierw 
szej młodości. A  potem już 'tylko je 
dnostajna, zatarta szarość, bez 
względu na to, co m ija liśm y po 
drodze...

A  szarość la nadaje ton naszej 
duszy, naszym uczuciom. W śród 
zgiełku i liakoionp życia współcze
snego w y  wolu je w nas wrażenie 
bezbarwnej, głuchej pustym...

Coraz częściej daje się słyszeć, 
.szczególniej wśród kobiet, skarga 
na tę wewnętrzną pusLkę, na tę ni- 
ezem niezupełni ono próżnię, odczu
waną m im o tak bogatego w zajęcia 
i prace życia, że d l i  siebie samej 
nie pozostaje nam ani moment, ani 
chw ila wytchnienia.

Czy próbowałyście. M ile Panic 
zanalizować powody lego W aszego 
stanu wewnętrznego? Czy próbowa
łyście dociec, czcin różniły się owe 
lata ‘barwne, pełne wrażeń i za cli wy 
f ów, od tych pustych, jednostajnych 
jakie po nich nastąpiły?

Jestem pewna, że mało która z 
W as tylko umiałaby mi na to odpo
wiedzieć.

A wiele może po w icdzia lob j, żc 
to naturalny porządek rzeczy, że 
radosne odczuwanie życia jest je 
dynie przyw ilejem  pierwszej m ło
dości.

A le ja ośmielę się nie zgodzić 
na to twierdzenie. A jako argu
ment przeciwny, wskazałabym 
W am  na osoby, które ten dar rado
ści życia, świeżości wrażeń, zacho
wują do późnej starości. Są to ci| 
lak niesłychanie m ili, niesłychanie 
dobroczynny w pływ  na otoczenie 
w yw ierający młodzi starcy, młode 
staruszki.

Co pozwoliło im zatrzymać ten 
cennv dar do końca żyete?,.. Może 
rozwiązanie tej zagadki nie tak 
trudne, jŁJkiłir się to na pozór zoa- 
w a l*

A dy  dojść do niego, powtórzm y 
pytanie już poprzednio postawiane, 
1\lko troszkę w  innej fonnie.

Do kiody um iałyśmy wchłaniać 
w  duszę i utrwalać w  -niej piękno 
życia.? Jeśli się. dobrze zastanowi
my, to -przyjdziemy do przekona
nia, -że trwało to tak długo, aż obo
w iązki naszego za.wodiu czy nasze
go stanu pochłonęły nas bez reszty, 
że do czasu, kiedy w  nieustannym 
kołowrocie zajęć przestałyśmy robić 
przestanki, k iedy w  ciągłym  po
śpiechu. do wytkniętego celu każde
go dnia, oduczyłyśm y się zatrzym y
wać bodaj na moment, by p op a 
trzeć. w głąb nas samych, by  rozej
rzeć się dokoła.

W  dniach dzieciństwa, w dniach 
nieopatrznej młodości zdrowy, sil
ny instynkt p ierw otny popychał nas 
do aktów  -na pozór bezcelowych... 
Jako dzieci i rmode -dziewczęta rw a 
łyśm y się do susów, do skakania, 
uganiałyśm y się na łące czy boisku 
bez powodu i potrzeby aż do utraty 
tchu, wybuchałyśm y jasnemi kas
kadami -śmiechu bez powodu —  to j 
znów cichłyśmy i m ilk ły, słuchając j 
tylko miedoslyszałnych dla otocze
nia ech, płynących do nas n iew ia 
domo, czy z oceanu istnienia, czy z 
oceanu naszych wewnętrznych g łę
bin...

N ie m yślałyśm y wówczas ani o 
czekających nas zadaniach szkul- 
nych i, lekcjach ani o niczem okre- 
ślonem, rozsąd-nem, wskazanem, 
potiz-cbnem.

Oddawałyśm y się -czystej, n ie
zmąconej żadną refleksją an,ma- 
liczncj radości istnienia, wszcchpo- 
czuci-u bytu.

’ Stawałyśm y się jedynie cząstką 
lej natury, która weseli się sama 
w sobie, która pręży się cło życia, 
byłyśm y jak len beztroski rój jętek 
przez j :de-n dżień zawodzący w  b la
skach słońca tan życia, bez troski 
o chwilę następną.

I te godziny, czy te momenty 
wyzwolenia się od całej sztuczno
ści życia ludzkiego, te godziny czy 
te momenty zbratania się z p rzy
rodą stawały się dla nas mom enta
mi siły, momenlami odświeżenia w 
przecz3-;stej kryn icy odwiecznych 
mocy...

A  osłabłyśmy, gdyśm y w tej k ry 
nicy pić zapomniały... Celowość 
Każdego -naszego aktu uczy-n-iła z nas 
maszyny, obracające się z wymie
rzoną ilością obrotów, zm echanizo
wała n-ie tylko -nasze czwnności ale 
nasze m yśli i nasze czuc,e. Zakryła

nam drogę do -odżj wczego p iaźró- 
dła.

A  jeżeli chcemy do niego -drogę 
o-dnaleść, to musimy umieć p rzy 
najm niej -na krótką chw ilę codzień 
wzbudzić w  -sonie duszę dziecięcą, tę 
duszę, która raduje się słońcu, nie 
wiedząc o  tern nawet, że ma ono 
tak w ielkie, tak praktyczne -na ziemi 
za-dantó -do spełnienia, która radu
je się kwiatom  i roślinom, drzewom 
i -ptakom i owadom, nie dzieląc ich 
-na pożyteczne i szKodliwe, po pro
stu dlatego, że odczuwa w  -nich to 
samo co w sobie tętno życia, tę sa
mą, co w  sohie, przynależność do 
w ielk iej synrfonji przyrody.

Godzinę przynajm niej na dzień 
w innyśm y m ieć dla siebie, bezwzglę 
dnie wyzwoloną z pod celowości za 
jęć, godzinę wolną, godzinę, W której 
nie należymy do nikogo, tylko do 
samych siebie, w  której zaw ieram y 
bezinteresowne przym ierze z p ięk
nem -życia źiemi...

Ta  jedna godzina potrafi nam 
zabory ić i  -rozłocić napowról egzy
stencję, napełnić je praw dźiw ą war- 
Iością, jak  drogocenną kon-chę ży 
ciodajnym  napojem. Godzina ta w y 
odrębni z toni jednostajności każdy 
dzień życia, każdemu przywróci je 
go sens właściwy.

J. P.

Futra letnie i -- kapelusze słomkowe.
Lwów, 30. kwietnia..

. Tak ąę wydaje, jakby co rs ie  Wam 
■przekręcilc w  kalendarzu niebieskim... 
W porze, kiedy -na mocy nabytego 
prze.z wieki prawa- używania, mamy 
wszelkie tytuły do korzystania z ciepła ,

i słońc-c-zności, lUjfawiczńie ciemne 
chmury zasnuwają horyzont, a dotkli
wo zinnio każe na-m zapominać o wio
śnie, przy panowaniu faktyczncim zi
my.

Eleganckie futro letnie z skóry cielęcej.
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, I sloimyyprzeu zagadką dlaczego 
■tał jest?

A. lik-/: - lo motoordlojfów i astrono
mów niebieslych znibliły znaki'na zie
mi? Może fe d z iw n i bałaimuctwa' w 
aurze spowodował^',.. modą..letnich fu
ter?.

Lekki kapelusz lel.ii z egzotycznej słomy, 
przetykanej złotemi nitkami. Złota wstą- 

żka stanowi ubranie.

Może dbserwsHrją niemieckie, w i
dząc nasze elegantki utulone w  futra, 
sygnalizują czemprędzej do ogrzewalni 
słonecznej. aby ząstańowiła ruch, bo 
ziemianie a co jeszcze bardziej ze 
względu rycerskości miarodajne, zie
mianki circa mieć zimę?

Mięki kapelusz z modnej ułomki „jedda".

Niewiadomo zresztą, co z djraga 
'brać tu za przyczynę, a co za skutek, 
taktem jednak jest. że futro odgrywa 
dziś w  -letniej garderobie elegantki na
der ważną rolę. A  przemysł,kuśnierski

»  Wytworny kapelusz z czarnego „Irfukok“
przybrany lakową wstążką.

poświęca mu. nie tylko nie mniej, ale 
nawet więcej starania, niż futru zunoA 

. weniu. I słuszna, bo jakkolwiek zmoen 
na i często, naprawdę zimna aura irajt-, 
sadnia praktyeznemi względami nosze
nie fu-tra w  locie, niemniej jest ono w 
znacznej mierze przecież’ w tej porze 
toku artykułem raczej defcoratywnym.

Przy całej efektownośc-i tegorocz
nych futer -letnich' należy stwierdzić, 

*-żęn odyyróciły się .cne z wytwornym 
gestem od krzykliwej i mało wykwin-t-- 
lrej ekstrawagancji futer malowanych 
we wzory, nie mające nic wspólnego 
z wzouzystością futer naturalnych. Te 
wszystkie futra y f  kratkę, pepitę, pas
ki, centki, które oglądaliśmy aż do 
znudzenia za łat ostatnich, zostały o- 
becnie odrzucone. Jeszcze tu i owdzie 
spotyka się fultra-,, imitujące skóry lam
parcie lub wężowe, ale efektów tych 
obecnie używa się tylko bardżo dy
skretnie.

Jeśli się -pragnie mieć futro wzo
rzyste, to wybiera się futra naturalne, 
Żebry, lemury (małpy), no-wo przez 
modę nazwane susluki i burunduk..

Wielkiem wzięciem cioszą się fu
tra cielęce w  jasnych czerwonawych i 
żółtawych tonach. Także wracają do 
mody źrebie, foki, g-azei-e i antylopy. 
Króliki cieszą, się także łaskami, zwła
szcza 'ze względu- na swą przystępną 
cenę, ale nie jak w  -zimie czarne i ciem 
ne, ale jasne,- „blond** tony lub też 
całkiem białe. Odrabia się te futra na 
lekkich podszewkach bez wataliny i 
w  tem odrobieniu są, szczególniej na 
porę wieczorną, zwłaszcza w górach i 
nad morzem, istotnie bardzo potrzeb
nym artykułem garderoby.

W  kontraście pewnym do mody let
nich futer stoi na nowo w  tym sezonie 
obudzona predylekcja do kapeluszy 
słomkowych W-yplierają one tego roku 
bardzo Skutecznie od szeregu lat tak 
rozpanoszony pilśń.

A zaprawdę, że nie -można odmó
wić wdzięku tegorocznym kapeluszom 
letnim. Są one tak pomysłowe wyko
nane, pizedstawiają tyle rozmaitości, 
że stale się prawdziwą ozdobą Kobie
ty. Daleko im od szablonowej -monoto
nii, jaka cechowała te niemal unifor

mowe pilśnie ostatnich sezonów let
nich. -

Są one znamiennym onjawem w y
emancypowania się kobiety od tej nor
malizacji stroju, jakiej ulegała w  la
tach ostatnich.

Dziś kobieta chce być znowu in
dywidualna, kobieca, różna w rodzaju 
urody i w  każdym szczególe stroju od 
-swej przyjaciółki, znajomej, od każdej 
innej spotkanej zobieiy

A  -kapelusz wmien ujmować w  pię
kne malownicze ramy jej piękną twa
rzyczkę. Stąd taifcze nawrót do wiel
kich, fantazyjnie wygiętych form, które 
zyskują sobie prawo obywatelstwa o- 
bok małych kapfeluszów nez krys, ja- 
koteż ziae, sze praktycznych do codżien 
nogo wy jścia kloszy1.

Interesującą nowością są kapelu
sze, które można nosić w  podwójnej 
formie. Mały, obejmujący jak czepe- 
cz-ek głowę kapelusik z jednej z mod
nych słomek egzotycznych, można 
nosić także z nakładaną na obwou 
fantazyjną Krysą, mając w  ten sposób 
w  jednym, dwa odmienne kapelusze do 
dyspozycji.

Uzupełnienia takie dobrze wyglą
dają także w zastosowaniu podwójne
go materiału. Na przykład pa główkę z 
pilśni, nakłada się rondo z słomki egzo 
tycznej wykończonej w  miejscu łącze
nia opaską i kokardą z wstążki. W  ko
larze stosuje się kapelusz do . sukni.. 
Ale także modne są kapelusze „natu- 
re'le“  ze słomek egzotycznych niefar- 
bowanych.

W  obrazie mody Obecnego sezo-nu 
Widzimy nawrót do malowniczej pięk
ności foriny, zaniedbywanej w  ostat
nich latach —  a w  wielkiej mierze do 
tej czarawnc-j przemiany przyczyniają 
sie tegoroczne kapelusze.

Nina.

Sp. prof. dr. Józefa Joteyko.
Lwów, 30. kwietnia.

24 kwSeifńia zmarła jedna z naj
wybitniejszych kobiet polskich, Znako
mita fjućzona prof ctr Józefa Joteyko. 
Za-slugl nauko-we zmarłej są bardzo 
wielkie w  dziedzinie psychologii i poda 
gogji.

Dr. Józefa Joteyko ur-odziia się w 
r. 1866. Studia kontynuowała zagrani
cą, zwłaszcza w  Szwajcarji i we Fran
cji. W Paryżu ukończyła medycynę i 
uzyskała stopień . doktora. Pracowała 
później czas dłuższy w  Belgii i Fran
cy Byłą wielokrotną laureatką Parys
kiej Akademii Naulk, długoletnią kiero

wniczką laboratorium psychologiczne
go Uniwersytetu i dyrektorką Między
narodowego Fakultetu Pedologii w 
Brukseli, profesorem College de Fran
ce w  Paryżu.

Po powrocie do kraju objęła kate
drę psychologii 'pedagogicznej w Pań- 
Jtwowym Instytucie Pedagogicznym, 
-ędżie pracowała aż do jago zamkniię 
da. Redagowała w  czasach ostatnich 
■zasopismo „Polskie Archiwum Psy- 
ctologji**.

Śmierć jej przynosi niep-owetowa 
ną stratę nauce polskiej.

Z  ł ] v a i r n y  i  D i e l r a n o w a n i a

Droga do piękności,
Lwów, 30. kwietnia.

Rozsądna kobieta prowadzi- polity
kę realną — 'stoi na gruncie rzeczy
wistości. Wie ona dobrze, że mężczy
zna nie patrzy tylko na serce i zalety 
wewpętrzne, ale sądzi nieubłaganie 
podług zewnętrznych pozorów. Naj
piękniejsza dusza w  mało ponętnem 
ciele nie żdo?a niestety obudzić jego za
pałów, jego uwielbienia.

Z tego twierdzenia urnie ona w y
ciągnąć odpowiednie konsekwencje, 
które wyrażają, się w pielęgnacji swego 
exterieur, w  nowoczesnej kulturze cia
ła. Jednak kultura ta, nazwana nowo
czesną, nie jest talk oderwaną od prze
szłości jakby się to na pozór zdawało. 
Ulepszyły Się metody, utworzyły się 
systemy — podstawy jednak i zasady 
wiążą się niejednokrotnie z odległą

przeszłością. Dta takich zdawn-a zna
nych, -teraz. z.aś tylko inacezj nazwa
nych, należy t-o, cc dziś rozumiemy 
przez odżywianie skóry.

Człowiek jak maszyna musi być 
naoliwiony, móM l-my nieraz na poły 
żartem, na poły w przenośni. Ale po
równanie to można zaiste stosować tak 
że dosłownie.

Zasługuje na głębszą, rozwagę, że 
prastare kulty religijne, namaszczanie 
ciała, przepisywały jako święty akt ce- 
remonji religijnej. Warto się i nad -lem 
zastanowić, że starożytne pierwotne 
plemiona uważały oleje za najważniej
szą część składową swpich cudownych 
maści i tajemnych środków uzdrawia
jących.

Skóra jest tym nader czułym po
mostem, który lącay nasz orgamzm ze

.światem zewnętrznym. A jednak czę
stokroć na działalność skóry nie zwra
ca się tyle uwagi, ile-by natężało, na
wet ze strony pań które zwykły po
święcać niemało czasu i- kosztów kos
metycznej pielęgnacji twarzy.

Zachodzi tu mianowicie pewną 
nielogiczność myślenia. Nie uwzględ
nia się należycie tego pewnika, że je
dynie poprawa ustroju całej skóry mo
że w  rezultacie przynieść także wy
pięknienie i poprawę jej części wi-dró? 
cznych, a więc twarzy, biustu i ra
mion.

Do -takiej ząś racjonalnej pielęgna
cji całej skóry służą najlepiej delikat
ne oleje. Już starożytne ludy Wscho
du, a-.za nimi najwyżej stojący pnd 
względem kultury ciała Grecy i Rzy
mianie namaszczali swe ciała wonno- 
mi olejami i maściami. A  nowoczesna 
teoria kosmetyczna mówi, że właśnie 
obecnie, gdy używanie rozmaitych an- 
tyseplycznie działających, odtłuszcza
jących skórę esencyj weszło w użycie, 
nacieranie ciała delikatnymi olejami 
stanowi celowe wyrównanie. Rzr-cl 
prosta, że pod’ termine-m ,.oiej“  rozu
mie się tu wszystkie, na podstawie re
cept kosmetycznych sporządzone mi-

i kramy.
Ażeby jednak to namaszczanie ciu

ła przyniosło pożądany sku-tek,. winno 
się odbywać wedle racjonalnego sy
stemu.

Zaczyna się takie wcieranie od ze
wnętrznej i wewnętrznej strony udo 
czyniąc zwilżoną kremem czy olej 
'kiera dłonią ruchy- koliste. W ten sam 
sposób masuje się podudzie i stopy, po- 
cze-ni zinołwiu szerokiifc-mi kołami przc- 
chalgfl masaż z dołu do góry, ku sercu.

Potem masuje s-ię tym olejem czy 
kremem i-nne części ciała, brzuch, 
piersi, ramiona a wre-szcie —  o ile je
steśmy dość wygimnastykowane —  
także i plecy.

Po tym masażu winna być jednak 
uwzględniona najściślej anatamja, gdyż. 

‘.źle stosowany masaż może przynieść 
poważne szkody-.! O ile zatem chcemy 
zrobj-ć. te zabiegi same, to winnyśmy w 
iiob.rze zrozumianym interesie wła
snym postarać s-ię, aby fachowa ma
sa,zystka wprowadziła na-s w  arkana 
tej sztuki.

O bardzo dodatnim wpływie na
maszczania .ciała olejami wiedzą bar
dzo dobrze turyści. Daje ono członkom 
gihhość i Odporność na zmęczenie, 
skórę czyni elastyczną, gładką i m-ięką.

Starożytna anegao-ta o-powiada, że 
cesarz Augu-stus pytał pewnego razu 
stuletniego człowieka, jakimi środkami 
zdołał on utrzymać niezrównaną świe 
żość swego umysłu i swego ciała. —  
Zapytany odpowiedzieć, lapidarnie: — 
Wewnętrznie za pomocą miodu i wina, 
zewnętrznie za pomocą oliwy.

Alfa.

N A D E S Ł A N E .

F.LPOPPER
^  CHRUDIM

WYŁĄCZNY* SKŁaD

GABRYEL STttRK
L W Ó W . P L .M A R J A C K I 11 .
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Nicpoń już na pewno dawno uszedł. Nie słyszano 
nigdy o takim wypadku, aby zbrodniarz powtórzył 
swój napad po raz drugi, skoro mu się pierwszy 
nii udał.

—  A  gdybyśmy T.ak dla bezpieczeństwa twego 
pojechali na nocleg do miasta? A lbo jak zechcesz, 
zatelefonuję po policję. W  tej' chwili ią przyszłą —  
tłumaczył Dr. Hóft silnie zdenerwowany.

—  Wszystkie te zabiegi są zgoła niepotrzebne. 
Wprawdzie Folgefuchtel pragnie się dobrać do 
mojej skóry, ja jednak nie uczynię nic takiego, 
coby wskazywało, że go się obawiam- Ale słyszę 
jakiś szmer nad nami. Twoja żona usłyszała hałas 
i pewnie niepokoi się.

—  Już idę —  odezwał sie Dr. Hoft i począł 
się żegnać.

Krag odprowadził go do schodów, zostawiając 
w gabinecie świecącą się lampę.

O d  doktora Hófta aż biło zdenerwowanie. 
Rychło za a ważył je detektyw.

—  Wierz mi, —  mówił uspokajająco —  ie dzi
siejszej nocy mmęło wszelkie niebezpieczeństwo. 
Ty i twoja żona możecie spać całkiem spokojnie. 
Właściwą zwierzyną, na którą on poluje, to jestem ja.

—  Czy rie byłoby lepiej, abyśmy noc razem 
spędzili w jednym pokoju —  niepokoi się Dr. Hóft.

Asbjórn Krag roześmiał się.
—  Poccz mamy trzy czy cztery godziny wy

trzeszczać na siebie oczy. Nie, mój kochany—- uni
kam wszystkiego, co zakrawa na śmieszność, a pro
pozycja twoja jest śmieszną. Pozwól, że ja sam będę 
dziś strzegł twego domu. Doskonale wiem, gdzie
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leży mój pokój i zanim się położę, oglądnę dokła
dnie zasuwy w dizwiach.

—  Możeby zbudzić służbę?
Całkiem zbyteczne —  rzucił Krag niecier

pliwie.
—  W  takim razie rób co chcesz, tylko proszę 

cię, bądź ostrożnym. Dobranoc.
—  Dobranoc doktorze I Ach, jeszcze jedno —  

nie świeć dzisiaj lampy w swoim pokoju.
Dr. Hóft SDojrzał zaniepokojony na przyjaciela 

i zawahał się chwileczkę.
■— Nie —  odpowiedział doktor —  dzisiaj mc 

będę świecił —  i otworzył drzwi do sypialr..
Detektyw pozostał sam. Nie był on jednak, tak 

spokojnym, jak przed chwilą. Zar_;m wszedł do 
swego pokoju, otworzył szeroko rłrzwi, jakby w oba
wie, czy się w nim kto nie ukrył. Detektyw rewol
weru nie wypuścił ani na chwilę z ręki. Pokój był 
jednakowoż pusty. W  zalanym powodzią światła 
księżycowego pokoju widniały dokładnie wszystkie 
sprzęty. Tui pod oknem stała podróżna walizka 
Kraga. Detektyw zbliżył się do niej, otworzył skom
plikowany zamek i wyjął z niej ślepą latarkę. Świe
ciła ba*dzo jasno, rzucając stosunkowo niewielki krąg.

Z  latarką w jednej ręce i rewolwerem w dru
giej, przeszukiwał cały dom. Zaczął od drzwi wcho- 
dowych, oglądając szczegółowo zamek i zasunięte 
ząsuwy. Wrzystko było w porządku. Następnie zbli
żył się do każdego okna, próbował czy zamknięte 
i obchodził wszystkie kąty i wgłębienia, oświetlając 
je swoją iatar^ą.

Wreszcie po półgodzinnej wędrówce po całym 
domu, powróci" detektyw do swego pokoju. Ale
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? teraz nie położył się do łóżka. Zupełnie ubrany 
usiadł wygodnie w szerokiem krześle i zamknął 
oczy. Rewolwer i latarka leżały koło niego. Asbjdrn 
Krag spał jak mysz na pudle —  najmniejszy szmer 
budził go.

Tylko w wyjątkowych okolicznościach przed
siębrał detektyw podobne środki ostrożno »Ck. Teraz 
jednak zdawał sobie Krag sprawę, ze sytuac a jest 
bardzo ciężką, a przeciwnik zupełrie bezwzględny.

Dr. Hóft przepędził noc niespoko?nie. Zaledwie 
tylko usnął na chwilę, śniły mu się potworne mary 
i doktor siadał n?. łóżku. Rozpętane nerwy osta- 
tniemi wypadkami, tańczyły w organizmie jakąś sza
loną sarabandę. W  ten sposób przemęczył się w łóżk" 
do godziny siódmej rano. O  siódmej wszedł do 
swojego gabinetu.

Służąca sprzątała pokój.
Pana Asbiórna Kraga me ma w domu. Zdaje 

się, że u nas wcale me nocował.
Wiadomość ta zaniepokoiła bardzo Dr. Hofta.
Znał on przyzwyczajenia detektywa, iż ten nie 

zdradza się nigdy ze swojemi planami. Wierzył bez
względnie w zdolności i spryt Kraga. Mimo tego 
jednak doktor ■ niepokoił się.

Powtórna wycieczka detektywa do osiedli Folgę- 
fuchtla była niómal wykluczana. Zatem gdzie on 
mógł znajdować się. Doktor zbliżył się do telefonu 
i już miał powiadomić policję, ze detektyw znajduje 
się w niebezpieczeństwie gdy nagle spostrzegł na 
ulicy przyjaciela.

Detektyw powracał do domu z rannej wycieczki.'
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—■ Czy możesz mu udowodnić, że to on strzelił f
—  Któż mógłby by inny
—  To nie jest żadnym dowodem, a zresztą, 

jezelibyśmy nawet oskarżyli go, że strzelał do nas 
z bezgłośnego rewolweru, któż nam w to uwierzy. 
Wiem wprawdzie, że w kołach wojskowych niemie
ckich mówiono wiele o takiej broni, ale trudno 
przecież przypuścić, żeby ona znajdowała się w po
siadaniu jakiegoś norweskiego właściciela dóbr. Jest 
to jednak, kochany doktorze, okropna broń.

—  Przerażająca —  potwierdził doktor.
—  Uśmierca cicho, bez najmniejszego szmeiu. 

'• en, którego traha kula, pada jakby rażony pio
runem. Nikt n.e wie, z której strony pad ł. śmiercio
nośny pocisk. 1 przyznaj, ie  gdyby kula zamiast 
twej chińskiej wazy mnie trafiła, czy nie sądziłbyś, 
że powodem mojej śmierci jest atak nerwowy?

—  Rezwzględnie tak.
—  A  więc widzisz —  wyszliśmy szczęśliwie 

z przygody —  a teraz...
—  A  teraz spać —  podchwycił doktor.
—  Spac, spa~ —  powtórzył bez namysłu de

tektyw.
—  Czy ’ednak uśniesz, to wielkie pytanie.
—  Usnrjem raz na zderzakach lokomotywy 

pociągu pospiesznego —  odpowiedział Krag. —  Ja 
usnę wszędzie- Wszelkie zdarzenia nie działają na 
mnie podniecająco i spać będę zawsze ilekroć razy 
mam ochotę i czas ku temu.

—  Za bezpieczeństwo jednak w tym domu nie 
ręczę. Wprawdzie drzwi są zasunięte...

—  O  to nie troszczę się wcale —  odpowiedział 
Krag —  klepiąc doktora przyjacielsko po ramieniu.
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Z e  sportu.

Ozem! z i M i !  s i e r r a  punktu,
ŁKE PRZEGRYWA ZASŁUŻENIE 3:1. —  POGOŃ PRZEGRYWA NIESZCZĘŚLIWIE Z  TURYSTAMI 5:4. —  

BIJE HASMONEĘ 5:0: CRACOYLa I WARTA TRACĄ PO JEDNYM PUNKCIE.
1FL

Lwów, 30 kwietnia.
Czarnym udało .się wreszcie przer

wać krąg niepowodzeń i zdobić jiier- 
w.;ze dwa punkty. Jeśli nawet gjSJ 
zw yc ięB pS  nite była tegu rodżaju, by 
wolno już było śpitsŁ&ć „hosanna", to 
chcemy wierzyć, że sukces wczoraj
szy będzie bodźcem do dalszej inten
sywnej pracy, a przedewśStstkieni, do 
zdobycia się na jeszaze większy wysi
łek, niż to miało miej_sće w  niedzic-lęii; 
(Jo nas bowiem, u Czarnych szczegól
nie razi, to jakaś dziwna'apabja i ocię
żałość, ogarniająca drużynę w  pe
wnych czasokresach, by zresztą, pó
źniej zupełnie zmtonąć. Tego rodzaju 
metamorfozy są Jr. juebezTUMzne, 
azazegóiLnie gdy imają, miejsce już na 
początku zawodów Przy innym napa
dzie niż Łodzian 4?edja błędów, jaką 
uleczyły nas tyły Czarnych już w  
jierwszych minutach, mogłaby w y
dać fatalne owoce Na^zcztecie  na
pad ŁKS-u uzyskawszy w  3-ej min.

Ploffimana pierwszą bramkę, 
którą Drapała powinien był zresztą 
obranie® wyczerpał swój repertuar i 
pozwolił Czarnym przejść <z kolei w« 
drugi lepszy okrefl* 1

W tym drugim Mapie byli. Wip^w- 
efeie Czarni dalecy od swej dobrej for
my z  początku ubiegłego sezonu, jed
nak widziało si, już chęć, ambicję i 
zapal do Sty? to też ostatecznie odnie
śli zasłużono zwycięstwo, przewiż- 
zając 'przeciwnika we wuzysikk-h 

lirrjię.h.
ŁKS przedstawiał się wiecej niż 

blado. Przy najlepg^ch chęciach tru
dno się było w  drużynie łódzkiej do
patrzeć choćby jednego ' jaśniejszego 
pumfctu Miał wprawdzie dobre „chwi
le" Cyt, jednak były to tylko „chwile" 
równoważono zresztą w  zupełności 
przez fatalne kiksy", którymi konku- 
ntwał skufecznic z partnere.m._. swoim 
GWeckim. Trudno coś dodatniego po
wiedzieć o pomocy. Tramicita nie speł
nił pokładanych w  nim -niegdyś na
dziei, a gra Jamńslrieho i Gosł.nwskie- 
go przy słabych skrzydłach Czarnych 
nie daje powodów do zachwytu. Na
pad zdobywa się w  potu na jeszcze 
jakie: takie pociągnięcia, brak mu jed
nak w  aupełnaści siły mzebnioY/ej, 
ennrgji. i strzału. Bramkarz Mila po
nosi. winę tylko w jednym wypadku, 
mimo to gra jego nic wypadła przeko
nywująco, Jo też o wiele lępiej podo
bał się następca, który wkręczył w 
12-ej min. po przerwie. W.całości robi 
ŁKS bardzo słabe wrażanie, graczom 
brak techniki, opanowania ciała, a 
juBSI ewszy s tk i roi ruchliwości i... e- 
UCTgji.

Czarni, Jak 'w fipcAieliśmy, grali 
nitrównomieroie. Kovnr*r w fc r w ł jM h  
minutach b. słaby, .rozegrał się i w  
drugiej połowić tworzył z  Olejnicza
kiem dobrą, parę obrońców. W pomo
cy najlepszy Witkowski, Ozaijst tym 
razem -przewyższał Kosickiego. Napad 
nie funkcjonuje jeazczo^fciSleżycie. 0- 
sobiścic uważamy, Nastaln za bardziej 
odpowiedniego kierownika napadu niż 
Chmielowskiego, którego 'zby.t często 
porywa temperament. Dwaj c-i gracze 
tworzyli zresztą najlepszą czężć napa
du. Sawka nie jdosfr-agał sij do towa
rzyszy. KSh-ktfto-rstwem S * c c z y ł  naj

lepsze brajl mii -też zwrotoości.
Do słabych skrzyde? jesteśmy we Lwo 
wie przyzwyczaj]etó, to ‘też Domfcś- 
kowi i Ostrowskiemu nie będziemy 
czynić specjalnych wyrzutów. Drapa- 

-fei puścił wprawdzie tylko jedną bram
kę, jednak, grze jego wciąż jeszcze 
brak dawnej pewności.

Czarni wygrali zasłużenie. Przy 
IepJjej dyspozycji strzałowej można 
było osiągnąć lepszy wynik, tembar- 
dkiej, że dogodmyc-h pozycji było wie
le. Naogół jednak stosunek 3:1 odpo-

Mistrzostwa Ligi
Łódź (lei. wł.). Turyści - Pogoń

5:4 (4:2). J.uż W pierwszej mintjc^e gry 
Wacek Kuchar strzela pierwszą bram
kę. Turyści wyrównują w 12 minucie 
•PjEj&ż Chojnackiego, a w  kitle, a naście 
minut po-tein uzyskują prowadzenie 
przez Frankusa, przyczem zostaje koai- 
tuzjoncwany Sobociński, którego zno

szą  z  bfliakŁu a miejsce jego zajmuje 
Łyayk. TuryYc? podwyższają wynik na

Pogoń yssiba, 'ńajftyisi Kuolrar, Sza 
bakiewicz, Deutschmanai i (Meanczyk 
częściowo. Ffthtel i Hanko zawinili 
swą brutalną grą rzuty karny i wolny. 
Z Turystów na wyróżnienie zasługują 
Lachs, Kahan, Kulawiak i. obaj rezer
wowi łącznicy Stolarski S Chojnacki.

A eto wice (teł. wł.). IFC. - Hasmo- 
nea 5:0 (1:0). Przez cały czas gry lek
ka przewaga IFC., dla których bramki

3:1 z  rzutu karnego,,strzelonego przez zdobyli: Joschke, Kozok, Goerhtz II.,
Geisler i samobójcza (Schneider)! W  
Basmonei łzawiódł atak ze Steuerman- 
nem na czele. Najlepszy Schneider. 
Sędziował nadzwyczaj dobrze p. Rut
kowski.

Wamreawa. Polon,ja - Śląsk S:Q
(4:0). Zaw. lig. Sędzia p. Romgdld.

Kraków, Warszawianka - Graco- 
via 1:1.

Toruń. Warta - TES. 2:2.

Kahana —  następną bramkę zdobywa
ją gospodarze przez Stolarskiego. Ku- 
char uslma wynik d o ja r z y  na 4:2. 
Po przerwie Kubik uzyskujejó bramkę 
z rzutu wolnego dla Turystów, poczem 
Pogoń sil me napiera i  zdobywa dalsze 
dwie bramki przez Kuch ara i Szabakie- 
wicza. Na wyrównanie nie starczyło 
czasu i  sędzia p. Jedliński z Krakowa 
odgwizduje ząwcdy. Widzów przeszło J 
4.000.

Mistrzostwa klasy A i B.
Pogoń II, - Rcwera (Stanisławów)

2:0 (1:0). Sędzia p. Schneider. Ukraina 
- Ekran 3:1 (0:1). Sędzia ,por. Us-arz. 
0. p, Lotniczy - Czarni H. 4:3 (2:1). Sę
dzia p. Wieczysty.' Hąsmonea II. - Ja
nina ęZłoczć.r) 2:1. Sędzłą p. Grabow
ski. j  - Se ‘ a 'K, ’ AińJ- • i*

Świteź - Kerserria 6:2 (2:1). Sędzia 
p. Łtra-1. Ukraina II. - Ekran n , 3 :0. 6 p. 
Lotniczy II. - Lechja li. 3:1 (2:0). Ju- 
trzoeLa - Lwowianka 2:2 (0:1). Sędzia 
Taiczyilski. Bial - D. K. 8. 3:0, Sokul 
II. - Meta) 3:1 (0:1). Sędzia Przybylski.

Sckcsry gromkiej hippiki w Nirei.
Nicea, 29 kwietnia. (Teł. G. P.) W  

rozegranym wczoraj kenktima armji 
cudzozie; skieb. rotmistrz Królikiewicz 
na „Redgeałdzie" zdobył pierwszą na
grodę, zaś pułk. Rummel na ,Ą)en- 
neuse“ drugą. Pozatem rotaiśtrz Kró
likiewicz na „Marki zić1'1 i p-ulk. Rum- 
msl na „Oberku" zdobvR wst°ni ńono-

rc-we, Vir konkursie o nagrodę awnji 
francuskiej pierwsze miejsce zajęła 
'Szwajcaria. W  tymże konikursie por. 
Sałęya na „NeTi" nzyskał czwarte 
miejsce, por. ZgorzeMci na „Ładnej" 
sżćSfie miejsce, mjr. Dobrzański na 
„Ze^eiye" siódme, i ipor. Gizpwski na 
..Jaskrowym" dziesiąte.

1grab:enis kasy pocztowej
w ^amarstynciwie.

KASIARYE SKRADLI 500 ZŁ. I ZNACZKI WARTOŚCI 20OG ZŁOTYCH.
Lwowskiej 2. Przez podwórze złodzie
ju P o rozbiciu drzwi wejściowych wtar
gnęli do lokaln poosiowego i tam roz
bili kasę ogniotrwałą, gdzie znaleźli 
gotówkę 500 zł. i znaczki pocztowe 
wartości 2 rys. zł. Z łupem kasjerze 
uszli tą sarną drogą przez nikogo nic- 
ąoostirzcżeni.

Funkcjonariusze wydziału śledcze
go wszczęli natychmiast energiczne 
doched-zenia, które wczoraj w  południe 
zo taly nwieńczone pomyślnym skuł 
kiem. Mianowicie po uzyskaniu infor
macji w tbodze poufnej ajBBBtcwano

Lwów, 30 kwietnia.
(—) Po kilkutygodniowej przerwie 

k&Marze Iwov,zcy diali znonu znak 
życia o sobie. Ponieważ kasy więk- 

-feżyien i-nstytuoji finarasowych oraz 
pnzemysłowo - liaincllowych są co nocy 
kontrolowane kilkakrotnie przez in.uk- 
cjcinarjuszy policyjnych, kasianze ma
jąc wskutek tego znaczne trudności, 
przenoszą się bądź to na prowincję, 
luN też na peryfejrje miaista.

W  nocy z czwartku na piątek do
konano w łamania do filf umedn pocz
towego w Zamaratynowia przy ul.

dwu osobników, sprawców tego wła
mania. Ze względu na to, że mieli on’ 
jesz-cze dalszych spól-ników i łup w  
całości nie został odebrany i docho
dzenia tiwa-ją dalej, nie możemy podać 
w tej chwili ich nazwisk.

triada przebiegowi gry, która była w 
pierwszej połowie otwartą zet-^rjaczną. 
przewagą Ozamych, a po zdobyciu 
tizeciej bramki stała pod znakiem wię
kszej inicjatywy Łodzian. .

Bramki dla Lwowian padły w  34. 
tnin. (Chmielowski), w 43-e-j (5aw*kąl 
i 57-ej (Sawka). Punkt honorowy 
ŁKS-u zdobył j j ł  w  3-ej min, Hof
man.

Sędzia p. Arozyński dobry. M'i 
dzów około 2000.

N. >S,

Jakie i /  fnsze pla&iś 
kędziemy w maju?

Lwów, 30. kwietnia. 
O plaR czynszowe za maj nie ule

gną zmianie. DoN)błiczeni.a czynszu 
miarodajne są mnożniki czynszowe na 
kwiecień, o-gtoszone w  nr, 8453 z 26 
rnajjfejbr. Mieszkania je-ćtoopokojowe z 
kuchnią i bez kuchni opłacają nadal 
.t. toż one czjnszs najmu oraz opłaty do
datkowe w  liermienionej w>»okcJci.

Mnożnik czynszowy za te mieszka
nia licząK od 100 koron czynsziu z czer 
wca 1914 r. -— w>nosi 54.51, Mnożnik 
<izynszowy za wszystkie in.ne mieszka
nia od 2 pokoi zwyż o-uaz za wszystkie 
lokale l.andjbiwe, rzemieślnicze, sklepy 
itd. —  wyneśi 105. PośiądRrze wszyst
kich mieszkań i lokali opłacają ponad
to podatlek od lokali wprost do magi
stratu miasta Lwowa.

Daiszt G ẑegCty nowego 
rozkładu jazdy.

Lwów, 30 kwidnia 
W iłowym rozkładzie jazdy przewi

dziane są dla komunikacji pośpiesznej1 
między Warszawą a Lwowom oraz 
między Lwowem a Kraków an. wzglę
dnie Katowice nu:' a Poznaniem nie
znaczne przesunięcia czasu wyjazdu 
i przyjazdu pociągów.

Z pnych szczegółów należy podnieść 
zaiprowadzfchjc nowego pociągu usobo- 
wego między Krzemieńcem a Lwo
wom, który • 4  Krzemieńca będzie wy
jeżdżał około go.d:z. 4 popoł., a z  Bro
dów około godz) 7 wiecz. z  przyjazdem 
do Lwowa około godż. 10 wiecz. 
Pr.zez wprowadzionie tego podą^gu 
ziszczą., się wreszcie życzenia szero- 
Kich rter publiczności, bo umożliwiają 
powrót z Krzemieńca lub z Brodów 
do Lwowa w gadzinach wieczornych.

K ą c i k  r a d  i  o i  n
PROGRAM a u d y c j :  r a e j o w y c h .

Poniedziałek, 30. kwietnia 1928.
Warszawa 1111, 15.30 Odczyt pt- „Po- 

ystanio listapadowe", 17.30 Transmisja z  
Auli Uniwersytetu, obchodu z «kazd; po
bytu w  Warszawie króla Afganistanu. 
Przemówienie J. Potockiego o stosunkach 
polsko-afgaji-istańs.ldch i i. Recytacje u- 
I(wot'ów A. Sloniiiruskiego w  wykonaniu p. 
W. B ry ^ ra p e g o . Orkiestra, 19.35 Lekcja 
jęztfka francuskiego, 20,30 Kunceet kame
ralny, poświęcony twórczości Ffanciszka 
§chu3icrfti. 'Wyko;n0'wcy: Trio Kmita, H
Zboińslca.-RhszkowEtka (sopran), 22.00 Ko
munikaty-

Poznań 344. WHnc 435. Katowice 422, 
20.30 Koncert pośw. Schubertowi (Ti-anssn. 
z Warszawy).

K-azow, 566, 20.30 Koncert ku czci Fr- 
,'Schuberta. Wykonawcy: A. Szafrańska 
skrzypce, R Fi-eundlichowa fort-, O, 
Teutsch skazyTrce i. i.

Wrocław 302, 20.15 Recital sierzypoo-
wy (Haendel, Vivaildi, TaTjjini), 21.15 Re
cytacje z utworów Heinego, Ro-usseaufl-

Królewiec 320 20.10 Słuchowisko p- t  
„Spuik", 21.00 Audycją muzyczna. Sonaty 
Boe&bov&na i Jlozarta, 22.30 Muzyka
lekka.

Praga 349. 1915 „Królowa", operetka 
Strarssa, 22-00 Koncert orkiKdralny•

Londyn 361, 21.30 „Złoto Renu", ope 
R. Wagnera, 22.35 Koncert solistów (Al. 
Smirnow baryton, P. Hermann czelo, Al. 
Greczaninow fortepian,' 34.00 Muzyka ta- 
ncozina (Tylko Dąyentiry).

Stuttgart 20.00, Koncert ork i'estyJH »i- 
fonitenej (Weber, Respighi, Schumann), 
21.00 Wesoły wieczór- Recytacje, śpiew).

Fraakiurt 4-28, 20-15 Kon.ceirt kwat-tetu 
Zika (Dwoirak, Suk)

W W >  .20.05 „Cyrulik •sewilaJd"-, 
opera kosn. Rossiniego.
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KRONIKA
30 Kwietnia

Poniedziałek
Katarzyny

REDAKCJA BEZW ARU NKOW O MANU
SKRYPTÓ W  N IE  ZWRACA

TE ATR  W IE L K I:

Poniedziałek^ 30. bni. kumoszki
k Windsoru" przedstawienie popularne.

Wtorek, 1. maja o 3 pop. „Pomsta Joni
tow a".

WtorcSa. 1. maja o 7.30 wlecz. ,Hamlet"^ 
Teatr W ielk i. Dziś ukaże się po raz 

trzeci pełna słonecznego humoru, fanla- 
styczno-komiczna opera O. NiColai‘a: 
„W esołe Kumoszki z W indsoru11.

Pięćdziesiąt procent zniżki daje Teatr 
W ie lk i na jutrzejsze przedstawienie Szek 
spirowskiej. tragedji „Ham let", która uka 
że się w prem jcrowej reprezentacji arty
stycznej, z reżyserem Strachockim w roli 
Hamleta.

TEATR NOWOŚCI:

Poniedziałek, 30. tam. o S wieezf-„Lady 
Chic".

Wiórek, 1. maja o S w. „Lady Chic11.
*

TE ATR  M AŁY:
Poniedziałek, 30, g. 7.30 wiecz. „Ma

musia11 Z. J. Weijiiicz. Ostatni raz.
W torek 1. maja. Teatr zamknięty. Za

miast „Panna Flutc11 generalna próba z 
dyr. Solskim. *

*
R3PF-RTUAR KINOTEATRÓW: 

„APO LLO "; „Huragan".
AVENUE: „N iebezpieczny kochanek11, 
BAJKA": „Nieuchwytny 5pwn“ . 
,,CASINO“ : Siódme Niebo. (Gdy ze

gar wybija, jedenasta).
„CH IM ERA": Kabaret- 
FATAMORGANA: Tańcza.cv Wiedeń. 
KO PERN IK : „Przedpiekle". 
K IN O TE ATR  NOW OŚCI: „Nędznicy". 
„ L E w “ : „Huragar.11.
M ARYSIEŃKA: „Przedpiekle11. 
PAŁAC E : „Pani Ministrowa",
„P A S A Ż ": „(Nieuchwytny Sown“ . 
UCIECHA: „Lukrecja Borgia"
Dalszy ciąg „Nędzników". Kinoteatr 

Nowości wyświetla od dziś drugą serję 
słynnego dramatu W iktora Hugo „N ędz
nicy11.

'*■
(jp.) Odsłonięcie sztandaru pracowni

ków użyteczności pnblicznej. W czoraj od 
było się w  sali ratuszowej w obecności 
przedstawicieli władz miejskich, posłów 
oraz przedstawicieli instytucyj przem y
słowych itp. uroczyste odsłonięcie sztan
daru pracowników użyteczności publicz
nej. W ieczorem  odbyło się zebranie w 
sali „Gwiazdy".

(— ) Śmiertelne przejechanie przez au
to. W czoraj wieczorem na ul. Kaźmie- 
rzowskiej p. Franciszek Będkowski, ja 
dąc swem autem nr. 8039, najechał na 
1 t-Ietniego Andrzeja Bianego, bezdomne
go włóczęgę, zamJ w  zakładzie Braci AI- 
oertów. Nieszczęśliwy chłopak odniósł 
śmiertelne obrażenia, albowiem doznał 
złamania podstawy czaszki i w  bezna
dziejnym stanie został odwieziony do 
szpitaló.f 5

(— ) Włamaniu i kradzieże. Marja Se
mik, z ani. przy ul. Wolność u doniosła 
wczoraj policji, że nieznani sprawcy w ła
mali się do je j mieszkania i skradli gar
derobę i biźuterję wartości 000 zł. —  Z 
mieszkania Z o fji Tauberowej, zam. przy 
ul. Żulińskiego 3, skradziono wczoraj po 
włamaniu się rozmaite przedmioty, jak 
garderobę, biźuterję itd. wartości 1.400 
zł. —  Stefanja Zielińska, zam. Mikołaja 
Reja 10 doniosła wczoraj policji, że pod
czas je j nieobecności skradziono je j z 
mieszkania srebrną zastawę wartości 
jlOO zł.

(— 1 Aresztowania. Do aresztów poli
cyjnych oddano wczoraj: Stanisława Kur

tycza za uriłow iną kradzież skór na szko 
<!ę iabryki „P e llis " przv uł. Marcina, P io 
tra Ai seniuka ża kradzież zegarka na 
szkodę. Michała Dżura, Józefa Szefera za 
kradzież garderoby na szkodę swej mi.t- 
k: warloścę 000 ?.t c a z  Józ.;fa Ciclińskic 
go za kradzież żelaza na dworcu towaro
wym.' Lwów-Klepąrów.

Awanturnicy szynkowniani. Do 
are jp ćw  policyjnych oddano w czo ra j 
i.iieszliw policyjnych oddano wJSLlp.i 
d\Vu niebezpiecznych awanturników, iktó 
rych specjalnością jest wywoływanit>;4i- 
wantur i demolowanie, szynków. I  tak: 
Leon Kiczma, znany *mi Gródeckiem 
przedmieściu awanturnik wywołał wczo
raj olbrzymią awanturę-w restauracji Ce
zara Opata przy ul. Gródeckiej, w cza
sie której usiłował zdemolować bufdt i 
urządzenie lokalu. —  Podobną na wielką 
skalę awanturę wywołał Józef Bury w 
restauracji Hermana Diekera przy ul. 
Szajnochy, gdzie wybił dwie szyby w 
drzwiach i cały bufet wywrócił na pod
łogę, wyrządzając właścicielowi znaczną 
szkodę.

.(— ) Ofiara gry w  piłkę nożną. W czo
raj popołudniu na boisku ruskiego Soko
ła za rogatką Stry.jską w czasie gry w pił
kę nożną jeden z graczy, nazwiskiem 
Fritz Kassel, złamał nogę.

Należy pamiętać, żc utrata łaknie1; 
nia,. bezsenność, niezdolność do pracy, 
cuchnący oddech zaileżą, od wadliwej 
czynności przewodu potarmowegd i żo 
Cascaiinc Lepiince w dawkach po 1 
lub 2 pigułki wieczorem podczas jedze
nia, usuwa szybko i ńtezaWodme wszy
stkie powyższe dolegliwości. Sprzedaż 
we wszystkich aptekach. 2781

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdj 
niezawodzącemu tercu Czytelni sów na
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legionisty 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio
nych ran -  znajdującą óię obecnie w obli 
czu śmierci głodowej. N ’esztu,ęśliwa sta
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, żs 
zupełnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
jest w możności zapracować. Datki przyj
muje Administracja dla .,Matlu. obrońcy 
Lwowa

O G L O S lE N S f,

I
PO SA D Y  PO SZU K IW AN E . 

3 giusze za wyraz. I
KUCHARZ I GUKIł RNIK  poszukują pu 

sady na sezon -luib stale. Łaisj^zglotSztL. 
nia do „Porannej" pod „Dwóch".

soaup’
KUCHARKA zdolna, w średnim wieku, 

z pie r wszotrzędnemi świadectwami i 
władająca językiem niemieckim, ,pcszu 
kuje odpowiedniego zajęcia. Łaskawe 
Bglaśzenia. do Admm. pod K. C. 35.

3654-2

I
KUPNO I SPRZEDAŻ.

12 groszy za wyraz.

KCK.DRY materac, fto- 
te poduszki, 

przBsr.ie?5iiła -- poleca najtaniej
K. SKIBIIISK! LWflIM, HODsrnma 4

Telefon Nr. 51-10.

KUPIĘ zaraz okazyjnie fortepian, lub pia
nino dobrej marki- Zgłoszenia: Admini
stracja „Gazety Porannej" pod „Ćwi
czenia". 3578," [.

FORTEPIAN króliki, krzyżowy, znakomita- 
—  sprzedam tanio. Kopernika 26. Skle- 
niarski. 3579 5

KLUBOWY garnitur skórzany, modna sy 
pialnia wiedeńska, jasna, druga tańsza, 
oikazyjmig "do sprzedania.' Wiadomość: 
RyneSpŁZ, firma Markiewicz, sklep ko- 

-yrztnny. 55576-4

r RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyra?, I

PRACOW NIA i/ykalarska, Legjonó.SH; 3». 
wh podwórzu. Przerabia i 'wykonuje naj
modniejsze fasony pouioYerów, żąfce- 
16w, kamizelek,.jpońozcchy, oraz łapanie 
oczek. 3655-2

KAŻDEMU bez poręki sprzeda i wypoży
czy meble wszelkiego rodzaju na długo
terminowe spłaty firma Jakób Czysz, 
Lwów, Rutu yskitgc 7 (naprzeciw ka • 
tedry> rok zaloż. 1894. 2850

38— 40 ZŁOTYCH zarobek, tygodniowy u- 
mrżliwiamy pód gwarancją każdeniu, kto 
potrafi pisać, po polslcu. P o trzeb * i.n- 
Stirukcje i materjaJ wyśleany naŁycii- 
miąsit po otrzymaniu zł. 2.50. Rowaz. 
Katowicć I. 51569-5

PH»! ŚJUMATY! ŁÓŻKA, UMYWALNIE,
NACZYNIA EjhAL jOWANR oraz wszel
kie inne artykuły żelazno poleca 
RENTSCHNER, Legionów 37. 3040-12

Ł A i E jLUs ZE W IOSENNE MODELE
w wielkim wyborze poleca. Przeróbki 
wykonuje modnie, tanio, Topolti la, 
Łc pernika 1, P i,a ż  M.ikolascha I. p

3258-5

MAGAZYN Maysenhalter, Sobieskiego 5, 
poleca oryginalne kapelusze po przy
stępnych cenach. 3661

CHOROBY7 W ENERYCZNE i zastarzałe 
. skórne, neurastenję seksualną tęczy spe

cjalista Dr. Frisck, W ałowa 11. 2832

BUŁAW AA Audi ■ztyi unieważnia ksifekę 
1 Wojskowa., sMliwlzi^ną jaworowie, w y

stawiona w je z  37 no. w Kutnie. 8625-2

ig liw ia  uijiwtnii unm 
nr. 19 si3 Lui-uiie.

poszukuj® od 1-go lipca

LO KALU
skladoBcegojopte z czterech; do tta ja ira  u- 
bikacji z łazienką, kuchnią i klozetem dlii 
zainstalowania w nim żłóbka dla Hien ■ 

wlą;t na 10 łóżek, 
n ferly z iprkDnlcmLfeuut^, planu loka

lu i ' należy złożyć -ur.’ biurze TŁii-
stwowrj -5Yjąiv,’órii:. Wódek Nr.. 10 Lv\'̂ iv, 
Bogdaiiówka 10, do ilnia .10.' maja Lr;1*, 

Pierwszeństwo przyznane łjędizie ofe
rentom z 'Bogdanówki, ulicy Gródeckiej, o- 
raz przyległych. 8608;.3 •

M o t o r y  r o p n e
'.c.Jc pi/i we, benzynowe, elektrvczne, 

Tokarki, W iertarki, Strugarki, Gatry, P il' 
taśmowe, Pompy, Sikawki, YVindy, W ie 
lokrążki, Sztarice, Topfiarki, Centralne o. 
grzewanSa, Wagi, Pasy, Gurty, Transmi
sje, Łożyska kulkowe, poleca na dogodne 
spłaty

„ P I Ł O  T "
Lwów , ul. Uatorygo 4.

Rok założenia 1910. 2053 Telef. 1-79.

Ho L. U U ffk  LV.-3794 ex .Lj28

O bw ieszczen ie,
a jlrza d  Wojovv pdzŁi LNTekcja Robót PublMbnych 'w Tarnopolu ogłasza

K O ^ K U ^ S
na posady inżyniera - mechanika, o ile możności specjalisty - antinechnika.

Uo tej posaidy przywiazałie jest ujiosażenie urzędników państwowych VIII. 
lub VII. -st.j Ziależn-e od posiadanych kwaliiikacji.

Podania należy wnosić w lerainiu do dnia 20. mlĘb. 1928 i dołączyć do 
nich:

1) Metrykę urodzenia,
2f Dowód ohyiwatelst-W-a pdskfegd’
3) Świadec-two zdrowia, wydane przez lekarza urzędowego,
4) Dyplom uko.ńcąenia jednej z politechnik polskicdi,... lub równorzędnej 

wy'ż*zej ?! szkoły zagranicznej,
5) Dowód odbycia praktyki zawodowej.
m  Dokładny żyq:.orys udokumentowany dowodami;
7) Poświadczenie oilibvci-a służby wojskowej.
Wymngany jest piieprzekroczony 40 rok życia
Podania należy składać w Dyrekcji Robót Publicznych,. Oddział drogowy 

w  Tarnopolu. 3601 Za Wojewodę:
Inż. W ład ys ław  Bnrgielakł

, Dyroktor Robót Publicznych.

!fll!Cl!
n B9ZECIE 
PERAHliE]

N t 6*ir.ies- spłaty! N a  rc m ieś. spłaty!

U b i o r y  męskie i rismskie
G1T1FE i NA MIARĘ z nailspszych matbijałćw bielskich 

NAJTANIEJ TYLKO u FIRMY

Krajow y Skłuci O dziery

L/.NG 5 SCM1MMEL
Lwów, P a s s ż  M ikolascha.

B1ELSZNĘ m ę s k ą  i c'ś m s k ą  ł doą i po za
dziwiająco nizkich cenach, wy'warza 

także z dostarczonych mate jałów

„SZWALNIA CENTRUM" L i M j I J n r i  liski 1/
pod kierownictwem wybitnych i doświadczonych s:ł.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(*zer, 30 mm.) ogłoszenii zwykłe, za lek 
«tem 12 gr.t za wiersz ł sznalt milime 
trewy (szer. 60 mm.) nadesłano 3ó gr., 
za wiersz l-«zpa!t. milimetrowy i*zer. 
60 mm.) | o  kronice '0  gr., za wiersz 
1-łzpalt milimetrowy (szer. 60 mm) w  
teł u  e (kronika, repertuar, dział ekono

miczn Itd.) b0 gr., za wiersz 1 szpalt, 
milimetrowy (szer. 60 inm.1 w artykułach 
100 gr., za wiersz 1 -szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej slrouie 69 gr., 
drobne ogłoszenia za Howa 10 gr„ drob
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr„ drobne ogłoszenia matrymonialne, 
ąoręsponden je 12 gr., prywatne za sh,- 
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub

P#ady 3 gr., cała strona oglo*znntowa 
285 zł., pół strony ogłoszeniowej 160 zł.. 
cała strona tekstowa 480 zł., cała strona 
pod nagłówkiem (l-fza) 570 zł. Ogłosze
nia zamiejscowe 30 proe. droższe. ■— 
ogłoszenia w miejscu zesl<-zeźo.iem, oę7:: 
tzenia ćrobnp stojące i bez numeru doi j 
czarny 25 proc Odpowiedzialności za ter 
minowy drut przyjmujemy. Porta |

"rzekazóy ntt bonltikujemy. «  Usranaj 
Kołnmay ogłoszeniowi, tą p,i<dsliin. tor 
8 tamew (szpalt), tekstowo u  6 łamy 
(szpalty). -

FREN*ątFRATA n ln lę t ia t i  
Z dostawą ni miejses lak pną.

żyłką pocztową ■ • ■ , 4. M l  
3ęa dostawy . « • • • •  c sft ŁA9 
u  Kr-^mcą * * • * • « .  sd. ' 1 Od

Z drukarni Sptftiu wydawuiezej^GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. X »ŁOCKIEGO|r we Lwowie, Odp, red. STEFAA. K H J Y iU iM O H A


